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Panorama. „Oblężenie Paryża (Pashż Szulca). 


Francya i Anglia. 


Locroy, minister marynarki francuskiej w de- 
krecie z dnia 16 października r. b; wylicza stra- 
tegiczne punkty, które służyć mają jako stacye 
dla statków i eskadr, tudzież jako obrona brze- 
gów posiadłości francuskich. 

Są nimi: 

Fort de France na Martynice, Dacar w Se- 
negalu, przylądek św. Jakóba w  Kochinchinie. 
port Courbais w Tonkinie, Namea w Nowej Ka- 
ledomii, Diego w Suares na Madagaskarze, Les 
Saintes na Guadalnpie, port Factan w Taiti, 
Libre-ville w Kongo i Oboc na Czerwonem mo- 


rzn. Wszystkie te punktą zarządzane przez ofi- 
cerów floty, mają pozostawać pod źwierzehnie- 
twem ministra marynarki, nie zależąc bynaj- 


mniej od ministra kolonij. 

Rozporządzenie to "przyjęto w całej Franeyi 
„ wielkiem uznaniem, wyrobiło się bowiem od- 
dawna juź przekonanie, że jedyną przyczyną 
niepowodzeń w polityce kolonialnej była zależ- 
ność jej od dwóch ministeryów, nie zawsze zgod- 
nych % sobą w poglądach. 

Htronnicy starej szkoły morskiej, a po części 
i nowej są zdania, że flota niezbędną jest dla 
obrony brzegów metropolii i że przyszła wojna 
morska i los kolonij rozegra się u jej brzegów. 
W ostatnich atoli czasach poglądy te poczęły się 
zmieniać a fakt ta dowiodły zupelnie co innego. 
Wojna Stanów Zjednoczonych z Hiszpanią roze- 
grała się właśnie u brzegów kolonii przyczem 
brzegi Hiszpanii nie były weale atakowane. 

Franeya poważną wojnę morską, może pro- 
wadzić tylko z Anglia i widmo tej wojny po- 
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winnoby kierować wszystkiemi jej czynnościami 
w zakresie gospodarki morskiej, 

Gdy zapytano raz jednego z anglików, jaką 
będzie -strategia wojenna Anglii, w razie wojny 
z mocarstwem lądowem, odpowiedział: 

Będziemy blokowali wasze porty i 
miemy wasze kolonie. 

L rzeczywiście zupełnie jasno zarysował onm 
kontury przyszłej wojny, w której Anglia wy- 
stąpi jako jeden z jej czynników. Innej strategii 


rozgro- 


Anglia użyć nie może. Lecz dla blokowania 
brzegów nieprzyjacielskich musi ona rozporzą- 


dzać olbrzymią flota, gotową do boju i tłotę ta- 
ką posiada: eskadrę kanału, eskadry na oceanie 
Atlantyckim, morzu Sródżiemnem i na południu. 
Eskadry te wypełnia w razie wojny pierwszą 
część zadania, to jest blokadę brzegów. Dla wy- 
pełnienia zaś drugiej jego części to jest rozgromu 


kolonij Anglia rozrzuciła po wszystkich ocea- 
nach eskadry krzyżowników: na Atlantyckim 


zai u przylądka Dobrej Nadziei, eskadrę 
ameryk kańską, zachodnio-indyjską, chińską i dwie 
na oceanie Spokojnym. Eskadry te nietylko do- 
pełnią rozgromu kolonij, lecz strzedz także będą 
morskiego handlu Anglii. 


Dla podtrzymania operacyj eskadr Anglia 
ntworzyła całą sieć ufortyfikowanych stacyj mor- 
skich 1 węglowych: Gibraltar, Malta, Perim, 


Durbau, Hongkong, Wankzewer i inne. 

Przewidywana taktyka Anglii w wojnie mor- 
skiej nie dla każdego z mocarstw lądowych bę- 
dzie równie dotkliwą. Mocarstwa nie posiadające 
kolonij, lab posiadające je w nieznacznej liczbie 
nie odczują tak bardzo ciężarów wojny podobnej, 
jak mocarstwa w kolonie bogate i prowadzące 
roziegły handel kolonialny. 


Anglia zawsze obawiała się wylądowania 
wiepituyjaciaja na jej własnych brzegach. Wylą- 
dowanie -w Anglii większych sił nieprzyjaciel- 
skich dzłoby być dla niej fatalnem. 

Lecz wykonanie takiego przedsięwzięcia obe- 
cnie staje się prawie niepodobieństwem.  Wylą- 
dowanie wojsk nie grozi już Anglii—ale w razie 


wójny poważnie zagrożonym być może jej 
handel. 

| Aby odwrócić podobną klęskę koniecznem 
było zabezpieczyć drogi morskie całego świata, 


urządzić i ufortyfikować na mich stacye morskie 
i zorganizować silne eskadry. Widzimy więc, że 
jedne i te same środki służą Anglii do obrony 
i do «iapaści. 

Wojna japońsko-chińska wykazała możliwość 
wylądowania na brzegach  nieprzyjacielskich 
znacznych sił zbrojnych; podobne wylądowanie 


przy pomocy silnych eskadr możliwem jest 
Anglii wtedy dopiero, jeżeli jej eskadra ka- 
nału osłabioną zostanie przez bitwy morskie. 


Bliskie Anglii mocarstwo mogloby zdecydować 
się na czyn podobny. 

Dekret ministra Loeroy zapowiada epokę re- 
form w marynarce francuskiej. Widocznie mini- 
ster Francyi jasno zdaje sobie sprawę z mor- 
skiej potęgi Wielkiej Brytanii i niebezpieczeństw 
grożących koloniom francuskim. Nowy minister 
francuski zdecydował się na wzór Anglii roz- 
rzucić sieć utortyfikowanych stacyj po całej kuli 


ziemskiej i związać je eskadrami o ile można 
najsilniejszemi, aby w razie wojny zdolnemi by- 
ły obronić kolonie i zadać cios śmiertelny han- 
dlowi nieprzyjaciela. 

W związku z polityką kolonialną Francya 
zmnszoną jest wzmocnić siły swe morskie u brze- 
gów metropolii, na co minister Locroy zwrócił 
swoją uwagę i energiczną w kierunku tym roz- 
winał działalność. Wystudyował na gruncie 
obecny stan obrony brzegów Francyi, a rezul- 
tatem tych studyów jest projekt wytworzenia 
eskadr północnej sródziamnej. 

Wszystko to nie trafia do gustu anglikom 
i być może jest jednym z czynników rozwiniętej 
obecnie gorączkowo czynności we wszystkich 
portach i arsenałach angielskich. 


ROZWÓJ HISTORYCZNY 


naszego przemysłu. 


(Według „Przeglądu Tygodniowego*.) 
(Dr. Róża Luxemburg: „Die industrielle Entwickelung Po- 


lens*. 

Po zawierusze Napoleońskiej, rząd Kongreso- 
wego Królestwa wstępuje w ślady państw zagra- 
nicznych, chciał za pomocą pilnej protekcyi po- 
wołać do życia przemysł W tym celu obdarza 
przywilejami przybywających z zagramcy na we- 
zwanie rządu cudzoziemców, dokonywa całego 
szeregu reform prawidłowych, aby w ten sposób 
osłodzić żywot naradzającej się manufakturze, jak 
np. zakłada bank polski dla niesienia pomocy 
przemysłowowi, itd. 

Wtedy powstają miasteczka, które miały za 
lat kilkadziesiąt odegrać tak wybitną rolę w hi- 
storyi naszej indnstryi. 

Zbieg okoliezności sprzyjał tym zabiegom. 
Albowiem na mocy rezolucyj wiedeńskiego kon- 
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gresu, kraj nasz ani z zachodu, ani ze wsehodu 
nie był ogrodzony baryerami celnemi. Stał się 


przeto stacyą gdzie podlegały apreturze półfabry - 


katy zagraniczne, przeznaczone dla Cesarstwa, 
a nawet bardziej odległego Wschodu, jak np. 


Chin. 

Wyjątkowe te warunki nie mogły trwać długo. 
Korzystając 4 wypadków roku 1831, rosyjscy 
fabrykanei skłonili rząd do otoczenia kraju na- 
szego kwarantanną celną. 

Przez dwadzieścia lat panują tu nietortunne 
stosunki, W roku 1851 następuje celne zjedno- 
czenie Królestwa % Cesarstwem. Wkrótce cały 
szereg wypadków budzi ze śpiączki nasz prze- 
myst Wojna Krymska, powstanie sieci kolejowej 
i zniesienie poddaństwa—użyźniaja grunt dla dal- 
szego rozrostu, Lecz każdy uaradzający się prze- 
mysł może się rozwinąć jak należy... tylko w wy- 
lęgaczu celnym. Bez haraczu, nałożonego na miej- 
scowych spożywców, nie może spotęźnieć do te- 
go stopnia, aby z czasem podążał po złote runo 
na obce rynki. Wkrótce błogosławieństwo celne 
spada na przemysłowców. Jak wyszedł na tem 
krajowy spożywca, niechaj świadczą następują- 
ce dane: podług autorki płacimy za płótno 225 
proe. drożej od zagranicznych konsumentów, za 
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tytoń 700 proe. drożej, węgiel 200 proc, maszy- 
ny 160 proe. Nie można się też dziwić, iż zyski, 
otrzymywane przez niektóre nasze zakłady, są 
prawdziwie bajeczne w porównaniu z zagranicą. 
Nasze eukrownie przez długi czas dawały 29 proc. 
dywidendy, tkacka industrya przeciętnie przyno- 
siła 40 proe.—owe zyski są tu dane ofieyalnie, 
a więc zatuszowane lub przynajmniej zdradzają- 
ce chęć do zamazania kolorów różowych. Zwła- 
szeza okres po 1877 roku odznacza się ziesły- 
chanem ożywieniem. 

W 1870 r. wynosi nasza ogólna produkcya 
64 mil, rb, w 15850—171, a w 1890 r.—240. 
Posuwamy się naprzód, jak na nasze warunki, 
w siedmiomilowych butach. Bawełniana prodak- 
cya w okresie r. 1870—80 opiera się o 223 proc. 
wełniana 450 proc, a płócienna 317 proc.. 

Z wielkich fabryk naszych założono 18 proe: 
przed r. 1850 57 proc. w latach 1850—77, a 
4T proc. w 1877—86 r. 

Naszemu suchotniczemu przemysłowi posłużyła 
więc znakomicie kuracya  protekcyjno-celna: 
z chuderlawego stworzonka stał się tęgim chło- 
pem o czerwonych policzkach. Oczywiście ta 
celna polityka musiała się odbić jakościowo na 
naszej industryi. 

Uwydatnia to przeważnie rozwój przemysłn 
m. Łodzi, gdzie w miarę dążenia ku wschodnim 
rynkom, przemysł przechodził od lepszych gatun- 
ków do zwyczajniejszych, zaspakajających wy- 
magania i popyt ludu. 

Łódź jednocześnie ruguje % rosyjskich rynków 
jeden niemiecki wyrób za drugim. Szczególnie 
zawdzięcza swój rozkwit opiece celnej przemysł 
wełniany, który w 1870 r. wynosił w Łodzi 
4 mil, a 10 lat później wytwarza za 22 mil 
rv. Okrąg sosnowicki dorobił się własnej indu- 
stryi, dzięki blizkości kopalń węgla i taniości 
siły roboczej, rekrutowanej początkowa z- ezton- 
ków rodzin górniezych. 

W okręgn tym tabrykacya i górnictwo posu- 
waja się wzajemnie, lecz i tu industrya nie wy- 
szłavy z powijaków, gdyby nie przyśpieszyła je- 
go wzrostu polityka celna, 

Utrudnienie wywozu zagranicznego węgla 
w 1800 r. odrazu otworzyło olbrzymi rynek dla 
polskiego węgla, dziś usuwa on krok za krokiem 
n rynku poladniowo-rosyjskiego rywala i zaopa- 
truje w paliwo cały szereg kolei żelaznych 
w obrębie terytoryum państwowego. Sama Odessa 
sprowadza 5,5 milionów pudów % Królóstwa, a 
5,2 z sąsiednich kopalń. 

W warszawskim okręgu posłużyłą protekcya 
rządowa, jako woda na młyn przeważnie cukrow- 
ników. Oczywiście producenci starali się za po- 
mocą udoskonaleń i forteli technicznych, zwięk- 
szyć wytwórczość w ten sposób, aby wzbogacić 
się kosztem skarbu i spożywców. 

W 1876 r spada znowu złoty deszcz na cu- 
krowników w formie przepisu o zwrocie akcyzy 
od wywożonego cukru. Jak dalece cukrowniey 
skorzystali z tego, widać stąd, iż rzad w 1874 
roku wypłacił cenkrownikom tytułem wspomnianej 
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ulgi, połowę niszczonej akcyzy. Te ulgi i środki 
protekeyi pociągnęły za sobą koncentracyę środ- 
ków wytwórczych. 

W 1870 r. Królestwo liczyło 41 cukrowni 
m 1,2 milionową produkcyaą, zaś w 1590 r.—40 
zakładów % 5-milionową produkcyą. Wprawdzie 
wkrótce cnkrownie, otoczone skrzydłami protek- 
cyi, zalauły tak dalece rynek swym wyrobem, iż 
nastąpiła reakcya powodzi kryzysowej, poczem 
wszystkie cukrownie państwa rosyjskiego polą- 
czyły się w jeden kartel, który eiosa kołki na 
głowach krajowych spożyweów, dyktując im swe 
prawa. 

Qukrownie nasze sprzedają nam towar po 4 r. 
za pad, a zbywaja takowy, dzięki potulności 
krajowych spożywców, zagranicą po  póltora 
rubla. 

Oprócz ceł sprzyjało naszemu przemysłowi za- 
wiązanie bliższych stosunków z rynkami Wscho- 
du. Posilkując się rozmaitemi danemi statysty- 
cznemi, autorka przypuszcza, iż nasze fabryki 
zbywają na Wschodzie co najmniej 50—55 proc. 
swej produkcyi. Odsetka ta powinna wamagać się 
„roku na rok, gdyż kolo krajowych potrzeb 
jest dosyć zacieśnionem, podczas, gdy na Wscho- 
dzie roztacza się nieprzejrzanu przestrzeń zbytu 
towarowego. 

Autorka wykazuje, jak nasi producenci wy- 
walczają sobie coraz poważniejsze stanowisko na 
tem olbrzymiem terytorynm handlowem. Indu- 
strya nasza, wzbogacając się, przeistacza jedno- 
cześnie fizyonomię przemysłową naszego kraju. 
15 proe. ziemi szlacheckiej przeszło w ręce ży- 
wiołów t. w. nie rdzennych, 15 proe. uległo par- 
celacyi. Pozostała część obarczoną jest długami 
hypotecznemi, które wynoszą 80 proe. wartości 
gruntu a w */, wypadków 100—250 proc. 

Produkcya industryalna przewyższa m nas 
w dwójnasób rolną. Industrya nadaje n nas wła- 


ciwie kierunek działalności rolnictwa, handlu 
i rzemiosła. 
Królestwo jest w miniaturze krajem indu- 


stryalnym na wzór europejskich. 

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób mogli nasi 
fabrykanci, w tak stosunkowo krótkim czasie, 
ulokować się na rynkach wschodnich, nie napoty- 
kając przeszkody ze strony rosyjskich produ- 
centów. 

Ta kwestya prowadzi d-ra Luxemburg do roz- 
bioru głośnego w swoim ezasie zatargu Moskwy 
u Łodzią. 

Cała sprawa powstała z inicyatywy kilku ro- 
syjskieh publicystów, którym zachciało się vdo- 
być wawrzyny w walce „słówian z germanami,'* 

Wabrykanci moskiewskiego okregu schwycili 
w lot podane hasło i zasypali sfery rządowe 
skargami przeciwko Łodzi i Sósnowcowi. 

Nastąpiła obronna petycya ze strony oskarźo- 
nyel, co wywołało polemikę, delegowanie depu- 
tacyj, wystosowanie petycyj i kontrapetycyj, Wy- 
znaczenie kilkakrotne komisyj, i. t. d. 

Nareszcie wzwycięztwo przechyliło się na 
stronę Łodzi. a sam wodzirej sporu, ekonomista 
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NOWELLA 
przez 


J. K. Jasienia. 
(Dalszy ciag. 


W tej chwili weszli starzy, przerywając na 
wstępie wyznania Michała. 

— No Magda, daj kolacyę, zawołał chłop si- 
wy, wysoki jak tyczka i wyciągnął rękę w stro- 
nę swego gościa. 

Ten ją w lot pochwycił, szczerze ucałowił 
i siadł w rogu izby w kąciku u pieca. 

Miejsce to najwygodniejsze było dla Michala. 

Nikt mu tam nie przeszkadzał, rozmową nie 
męczył, to też siadał tam zawsze, patrząc jakby 
w tęczę w ukochaną Magdę. 

l tym razem nić odstąpił od swego zwyczaj, 

Przywitawszy starych poszedł na swe micj- 
sce, nie słuchając pochwał za zabicie kaczek. 

Myśl jego nie była w stanie zgoła teraz dzia- 
łać. Ćznł głowę „jej“ opartą na swojem ramieniu, 
usta jej wilgotne, tak blizkie ust jego i oczy 
czarne, palące jak węgiel... 

Tak marzył dosyć dłago, gdy 
Magdy zadźwięczał ma w uszach. 


wtem głosik 


jedli. 
Opuścił swe miejsce i poszedl do stolu, 
— No, siadaj i bierz łyżkę,—nuczyła go na- 
stępnie miła narzeczona, będziem jedli razem. 
Wypełnił jej rozkaz i łyżkę z potrawą do 
swoich podniósł. 
— Dobra, bo kraszana i gęsta do tego, —po- 
chwalił kucharkę. 
Ta się roześmiała i dalej ma przeszkadzać 
w pożywaniu jadła. 
Wytrącała mu łyżkę swoją opróźnioną, chcąc 
niby to karmić, uderzała w łokieć. a chłop choć 
niekontent, podnosząc ją z podłogi uśmiechał 
się również. 

* Bo i e6%4 miał robić —ona to lubiła. 
Nareszcie dno miski przeświecać zaczęło. 
— Najadłeś się Michał, —zapytała Magda? 
— Niby tak, najadłem,—odparl wahająco. 
Wetknęła mn na deser cukierek do ręki i gło- 
śno ziewnęła. 
— Spać już idź Michałka, —powiedziała otwar- 
cie, dziesiąta godzina. 

Chłop wstał machinalnie, spojrzał na swój 
kącik, żegnająe go n» przykrością i ujął za 
czapkę. 

— Niech będzie pochwalony. jednym tehem wy- 
mówił, wszystkich po kolei pocałował w rękę, 
raz jeszcze rozmarzony wzrok rancił na Magdę 
i nacisuął klamkę. 


ust 


" — Michał, Michat chodź tu, będziem kaszę | 
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Szarapów, odwołał swą przewrotna opinię, wy- 
glaszaną z emfazą na całe gardlo. 

Autorka krok za krokiem zestawia wszystkie 
pro i contra obndwn stron, obliczajze szanse pu- 
wodzenia każdej z nich. 

Oto rezultaty: Każdego uderza, iż praktyko- 
wane w Moskwie płace, ustępują eo do wysokości 
łódzkim, podczas gdy dzień roboczy jest dłuższy, 

Są to atoli mylne pozory. 

Łódź, opłacając lepiej personel roboczy, wer- 
buje sobie atoli ten ostatni w połowie z kobiet, 
gdy tymczasem w okręgu moskiewskim stanowią 
one 30% zastępów robotniczych. Już ztąd płyną 
zyski dla Łodzi, 

Przeocza się jednak ważniejszą okoliczność, 

Na podstawie badań inżyniera Brasseya i ea- 
lego szeregu ekonomistów aż do amerykańskiega 
Scehoeuhofa w ostatnich latach, można orzec, iż 
drożej opłacany robotnik pracuje intensywniej 
i lepiej. Polski robotnik odznacza się w do- 
datku większą intelegencya, odżywia się lepiej 
i już tem samem nadaje się bardziej do roboty 
cennej. 

Łódzki fabrykant wychodzi więe weale nie- 
żle naswej „wspaniałomyślności* i może ze spo- 
kojnem sumieniem do pewnej graniey podnosić 
stopę życiową swych pracowników, gdyż w osta- 
terzności wynagradza swą kieszeń z lichwą za 
wszelkie poniesione w tej mierze koszty. 


Zdaniem antorki, cały charakter naszej pro- 
dukcyi nosi piętno europejskie. Jej skład orga; 
niczny , okres obrotowy, stau techniki — wszystko 
to świadezy © wielkim postępie, a to ważniejsza, 
sprężystości, wyźwolonej z pęt rutyny. Dr. Lu- 
xemburg w sposób sarkastyczny oświetla zatarg 
wyżej wspomniany, przytaczająe liezne dowody, 
iż w pretensyach przeciwników przemawiała nie- 
kiedy żle ukryta zazdrość konkwrencyjna, która 
wyłaziła jak szydło % worka, gdy trzeba było 
przedsięwziąć akcyę przeciwko innym grupom 


producentów. Z maczugami w jednym ręku, 
któremi kiereszowali się wzajemnie producenci 
obudwu okręgów — ironizuje autorka — ściskali 


się antagoniści drugą, gdy należało podjąć wy- 
prawe przeciwko krajowym spożywcom, zagra- 
nieznym producentom lub nawet konkurentom 
sąsiadującym tuż obok. Wtedy przekręcano po- 
jęcie narodowości; wszystko stawiono do góry 
nogami, aby tylko kopać dolki pod swym ry- 
walem. 

Dr. Luxemburg opowiada nam nietylko 
o przeszłości, nietylko rysuje teraźniejszość, lecz 
robi wycieezki i w przyszłość. 

Swą rolę wieszczki spełnia, posługując się 
teoryą t, zw. materyalistyeznego pojmowania 
dziejów (ekonomieznego materywlizmu.) Jest to 
obecnie jeśli nie jedyna, to przynajmniej uaj- 
lepsza naukowa teorya historyozofiezna, Zawiera 
ona wszakże tyle ciemnych punktów i nieporozn- 
mień, iż oparte na niej przepowiednie przedsta- 
iają zaledwie pewną wartość prawdopodo- 
eństwa. Kilka proroctw ojeów tej  teoryi, 


Do swej chałupy dwie wiorsty miał tylko. 
Nie śpieszył się więe wcale. Szedł niby pijany, 
zapatrzony w gwiazdy, wciąż się potykając o 
grudy, kamienie i korzenie drzewne. 

W tej elwili łysy księżyc % za chmur się 
wychylił i twara mu oświetlił, blady był, lecz 
spokojny, rozchylone usta szeptały modlitwy. 

Nareszcie zdjął czapkę, pięść ścisnął, brew 
umarszczył i głowę pochylił. 

— Boże, bądź miłościw, —jęknął z całej siły. 
Boże bądź miłościw,—powtórzył raz drugi i ręce, 
jak młoty, uderzyły w piersi. 
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Na drugi dzień wieczorem, jak czynił to co- 
dziennie, Michał udał się do panny, lecz wie 
szedł jak zwykle z uśmiechem na ustach i pogo- 
dną twarzą. Oałą noe sny dziwne dręczyły go, 
jak zmora. J 

Widział Magdę swą chorą, leżącą na łóżku, 

| a wkoło niej rój dziewcząt z wieńcami na skro- 
niach. On jeden tylko u nóg jej weiąź klęczui 
iw oczy jej patrzył. 

Wkrótce jednak widzenie zmieniło swą postac 

| Magda była w lesie, zbierając jagody. Wiaterek 
wciąż igra z rozwianym jej włosem i roznosi da- 
| leko tony jej piosenki, 

Jak okiem sięgnąć, zieloność roztacza swe 
wdzięki. Z pola słychać wyrażnie cienki głosik 
wilgi, a dzięcioł, jakby kowal, ezynność swoją 
spełnia, (D. e. n) 
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które uważano za pewniki, nie podlegające naj- 
mniejszej wątpliwości, nie sprawdziło się. 

Łatwo zrozumiemy przyczyny tego ban- 
kructwa częściowego, jeśli uwzględnimy teore- 
tyczno-poznawcze błędy doktryny, wykazane 
przez Stammlera, 5ommherta i Edw. Bernsteina. 

Główny zarzut 5tammlera polega na tem, iż 
teorya przemilcza (jeśli pominąć metalizyczne 
wyrazy, jak up. nadbudowa) o  funkcyonalnym 
stosunku produkeyi do innych dziedzin społecz- 
nego życia. Dr. Luxemburg np. zupełnie dowol- 
nie formułuje stosunek kategoryi narodowości do 
produkcyi, jakkolwiek w literaturze tej samej 
szkoły historyozoficznej,j można odnaleść wręcz 
odmienne lub nawet przeciwne twierdzenia. Jeśli 
się przyjrzeć bliżej dowodzeniu autorki, to nie 
trudno byłaby wykryć błędy logiczne. i 

W każdym razie usterki te ani na jotę nie 
obniżają doniosłości pozytywnych cennych badań, 
dokonanych przez D-ra Luxemburg, 


KRONIKA. 


Ofiara dla Kościoła. Do kaplicy Matki Boskiej 
w kościele Najświętszej Maryi Panny w Łodzi 
p. Antoni Urbanowski, właściciel znanego pow- 
szechnie zakładu kamieniarskiego w naszem 
mieście, ofiarował prześliczną mensę dużej war- 
tości, wykonaną z marmuru kieleckiego. Tenże 
p. Urbauowski ofiarował poprzednio do tegoż 
kościoła, pięknej roboty marmurową chrzcielnicę, 
wyknutą również z marmuru kieleckiego. 

Za oba te tak cenne dary upoważnieni jesteśmy 
przez proboszcza parafii Najświętszej Maryi 
Panny Iks. kanonika Samidla do wyrażenia 
hojnemu ofiarodawcy publicznego podziękowania. 


Plany na nowy kościół w tych dniach ode- 
siano do Warszawy, obecnie znajdują się w re- 
kach specyalistów, architektów z p. Wojciechow- 
skim na czele, którzy orzekną o ile dane plany 
pod względem techuicznem odpowiadają za- 
daniu. 

W sobotę zbierze się komisya dla przyznania 
nagród, poczem zostaną wystawione na widok pu- 
biczny; 

Konkurs. z 

Uzupełniając wczorajszą wzmiankę kronikar- 
ską o roztrzygnięciu konkursu na wzory tkanin, 
dzis podajemy czytelnikom naszym wyczerpujące 
sprawozdanie w tym przedmiocie, tak żywo ob- 
chodzącym świat artystyczny, jak niemniej i ogół, 
a którego wynik dał rezultaty wiezmiernie doda- 
tnie pod każdym względem. 

Konkurs ten, ogłoszony przez fabrykę "Tow. 
Ake, Heinzel i Kumitzer, pierwszy w kraju na- 
szym, a nawet w całem państwie, zainteresowaw- 
szy szersze sfery artystów i dyletantów, zgro- 
madził 87 osób % 280 rysunkami. Ten bogaty 
materyał artystyczny, poddany światłej krytyce 
szanownego profesora W. Gersona, który bez 
względa ua obłożną chorobę, zajął się osobiście 
ocena artystyczną prac konkursowych, okazał, iż 
otwiera się nowe i obfite pole pracy i źródło za- 
robku, szezególniej dla kobiet, które na konkur- 
sie obecnym, palmę pierwszeństwa odniosły, Nie- 
mała to zasługa fabryki ogłaszającej konkurs, źe 
wydobyła siły, pozostające dotąd w ukryciu, oraz 
że część pieniędzy na ten eel zagranicą wysyła- 
nych zostanie w krajn i że uwiadomila iż i my 
coš zrobić możemy, 

Szczęść Boże nezciwej pracy! 

Na konkursie, pierwotnie miało być nazród 
6 t.j. Rb. 200,150 dwie po 100 i dwie po 50. 
'Tymezasem nieprzewidziany naptyw dobrych ro- 
bót. poparłszy opiuję protesora Gersona, skłonił 
p. Kunitzera obecnego przysądzeniu do podwoje- 
nia pierwszej sumy nagród, t.j. zamiast rb. 650, 
dał on komisyi do dyspozycyi fundusz rb. 1300. 

Komisya składała się z 6 osób; profesora Woj- 
ciecha Gersona, -oraz zastępujący go p.- Miłosza 
Kotarbińskiego, jako sędziów artystycznych, 
pp. Adama Herse, oraz Ludwika Bobrowskiego, 
jako kupców, nakoniec p. Nowosława Lukenba- 
cha dyrektora fabryki i p. Ludwika Margaliesa 
inżyniera chemika, dyrektora drukarni w fabryce 
Heinzla i Kunitzera, jako techników. Nagród 
przyznano 15. 

Z nagrodzonych, których listę podaliśmy wczo- 
raj trzy nagrody padły na Łódź a w ich liczbie 


nagroda pierwsza; M. Leszczyc bowiem, — jak 
się dowiaduje „Kuryer Warszawski“ — jest pseu- 
donimem zamieszkałej w Łodzi artystki p. Leo- 
kadyi Mirosławskiej. Nagrodę czwartą pod go- 
dłem „Pracuj nad rozwojem** otrzymał p. Strze- 
żymir Adam Prószyński] artysta malarz, czy- 
stej krwi łodzianiu, bo tu urodzony, wychowa- 
ny i powszechnie znany w szerokich kołach na- 
szego miasta; wreszcie nagrodę ostatnią pod go- 
dłem „Sztuka dla sztuki* otrzymał również ło- 
dzianin p. L**, do ujawnienia pseudonimu, któ- 
rego nie jesteśmy upoważnieni. 

Pan Pruszyński odbywał studya malarskie 
w Monachinm, obecnie zaś otworzył pracownię 
w Łodzi, gdzie uważanym jest na polu pedago- 
gicznem, jako uzdolniony i bardzo ceniony na- 
nezyciel rysunków w kilku tutejszych zakładach 
naukowych, 


P. p. Heinzel i Kunitzer przez ogłoszenie kon- 
kursu spełnili godny najwyższej poeuwałyi nana- 
nia czyn obywatelski pomogli bowiem nie tylko 
do ujawnienia zdolności naszych sił artystycz- 
nych, które jak się okazało z powodzeniem kon- 
kurować mogą z artystami zagranicznymi, ale 
nad to dali możność wielu odznaczonym na konkur- 
sie, zapewnić sobie korzystny zarobek. Jakoż je- 
deń z laureatów łódzkich, mianowicie p. Strzyże- 
mir Adam Prószyński otrzymał już propozycye 
ze strony niektórych fabrykantów łódzkich, aby 
pracował dla ich firm. 

Propozycye podobne 
i pozostałych lanreatów. 


spotkają niezawodnie 


Ofiara Za  zaofiarowane na rzecz szkoły 
Talmud-Thory dla uzczezenia pamięci przed- 
wcześnie zmarłej Goldmanowej przez panów 
doktorów  Przedborskiego, Pańskiego, Perlisa 
i Rosenthala zamiast wieńców rb. 15 i przez 
państwa Samuela i Idę małżonków Kolu rb. 
25, zarząd ma zaszczyt wyrazić niniejszem ser- 


deczne podziękowanie i szczere Bóg zapłać, 
Przewodniczący 
Maurycy Frenkel. 


Walka o wodę przed kilku jaż miesiącami pi- 
saliśmy, że Łodzi zagraża w krótkiem czasie zu- 
pełny -brak wody, całe bowiem miasto nie posia- 
da źródeł, a posiłkują się wodą zaskórną, która 
wcześniej czy później wyczerpać się musi. 

Obecnie brak wody w Łodzi stał się” faktem 
wielce ważnym, a wynikłe z tego powodu niedo- 
godności nader dotkliwie poczęto odcznwać. 


Na całej przestrzeni ulicy Benedykta, w stu- 
dniach niezbyt głębokich brakło wody i mieszkań- 
cy tej ulicy zmuszeni zostali do popełniania de- 
fraudacyi na przyległych ulicach. 

Niestety, właściciele domów, gdzie studnie ob- 
fitują jeszcze w dostateczną ilość wody, postawili 
stróży przy studniach i albo pobierają opłatę za 
wodę lub też zupełnie brać jej nie pozwalają. 

To samo cierpią mieszkańcy niektórych pose- 
syj przy ulicy Piotrkowskiej. 

Co atoli jest wielce dotkliwem, to opieszała 
reperacya studzien miejskich na ulicy Spacero- 
wej i Zielonym Rynku, ciągnaca się już od- 
dawna. 

Studnie te stanowiące własność miasta, czyli 
własność publiczną, w razach braku wody w do- 
mu prywatnym dostarezały mieszkańcom przyle- 
głych ulie. Lecz niestety i % nich już wody 
czerpać nie można, gdyż są zepsute. 

Nezwykłym atoli nazwać można zdarzeniem 
fakt, jaki wczoraj miał miejsce w jednym z do- 
mów przy ulicy Benedykta. 

Do jednego % lokatorów tej ulicy “ wpadła 
z dzbankiem zrozpaczona kobieta z prośbą o udzie- 
lenie trochę wody, ponieważ biega już od kwan- 
dransu po wszystkich domach i nigdzie dostać 
jej nie może, a w domu leży trzyletnie dziecko, 
które nagle zachorowało i potrzebuje gwałtownej 
pomocy. Rozumie się w tak wyjątkowym wy- 
padku  mieodmówiono  proszącej wody. 

Brak jednak wody,jak należy wnosić % po- 
wyższego faktu, stał się tak wielce palącą kwe- 
styą, że projekt budowy wodociągów należałoby 
wprowadzić w czyn w jaknajkrótszym czasie. 

Opał dla biednych. Pan August Teśchich 
przesłał do dyspozyci proboszcza parafii Naj- 
świętszej Maryi Panny Iks. kanonika Szmidla 
50 korey węgla kamiennego dla rozdania go 
pośród  najbiedniejszej ludności wspomnianej 
parafii, : 
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Zima zbliża się już szybkim krokiem, a bie- 
dy w Łodzi nie brak. 
. Za przykładem hojnego ofiarodawcy pójdą 
niezawodniei inni ze sfer zamożniejszych naszego 
miasta, aby ochronić biedaków od najdotkliw- 
szego % cierpień chłodu, przyczyny nieraz wielu 
ciężkich chorób. 


Szpital miejski św. Aleksandra po odrestauro- 
waniu należytem odznacza się zupełną czystością 
i wygodami. 

Powstaje projekt powiększenia usługi szpital- 
nej przez urządzenie posad dla sióstr miłosier- 
dzia, szezupłość jednak lokalu tamuje wprowa- 
dzenie projektu w życie. 


Nowy lekarz. W tych dniach osiedli} się 
w naszem mieście dr. Kazimierz Brzozowski, b. 
asystent profesora Kiidigiera we Lwowie, a w o- 
statnich czasach asystent katedry ginekologii 
i akuszeryi w Pradze czeskiej, Dr. Brzozowski 
poświęcił się wyłącznie studyowaniu chorób ko- 
biecych. 


Nasi posłańcy. Jak dalece posłańey nasi gor- 
liwie się starają obsłużyć publiezuość powierza- 
jącą im swoje listy lub posyłki dowodem fakt, 
który miał miejsce w sobotę. 

Pan X. o godz. 9 rano powierzył list posłań- 
cowi do odniesienia na jedną z muiej od- 
dalonych nlie. 

List był doręczony tego samego dnia wpraw- 
dzie, lecz dopiero o godz, 11 wieczorem, i 
przez innego posłańca. 

Naturalnie, że list ten z takim pośpiechem 
doręczony chybił celu, narażając p. X. na przy- 
krość 

W danym atoli wypadkn taki godny uznania 
pośpiech może spowodować straty, za które bądź 
co bądź odpowiedzialnem jest biuro posłańeów 
publicznych w myśl obowiązującej go ustawy. 

Przypominamy o tem komu należy. 


Wydawnictwo. Dowiadujemy się, że ksiądz 
Jan Godlewski, dawny wikarynsz łódzki, obecnie 
zamieszkały w Warszawie przy parafii św. Krzy- 
ża rozpocznie z nowem rokiem wydawnictwo 
„Kroniki rodzinnej*, która od dwóch lat była 
w zawieszeniu. 


Gonty w Łodzi. Na rynku dzisiejszym poja- 
wiły się furmanki naładowane gontami które 
przywiózł na sprzedaż jeden z kupców leśnych. 

Kupiee ten widocznie 20 lat nie widział 
Łodzi, wystawiając na sprzedaz na tutejszym 
rynku gonty, o które nikt uawet się nie zapytał. 

Maskarada.] W ubiegłą sobotę w Sali koncer- 
towej p. Texel urządził trzecią jesienną maska 
radę artystyczną, która cieszyła się większym 
powodzeniem niż poprzednio. - 

Na maskaradzie tej było bardzo wiele pu- 
blieznością doborowej. 


Zpotrzeby. Jeden z kandydatów ua posadę 
konduktora przy tramwajach elektrycznych zna- 
lazl się w nader krytycznem położenia, starając 
się bowiem pozez długi czas o posadę, nie posia- 
dał żadnych funduszy, gdy tymezasem otrzyma- 
wszy posadę konduktora, miał postanowiony waru 
nek złożenia kaucyi w kwocie 50 rb. w goto- 
wiżnie. 

Udawał się do różnych instytucyj i dawnych 
kolegów biurowych, lecz nigdzie nie znalazł po- 
mocy. 

Zrozpaczony, nie widząc innego wyjćcia, udał 
się do jednego z członków Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami z prośbą o danie mu sposobu 
do życia. 

Zbadawszy krytyczne położenie proszącego 
członek opieki nad zwierzętami udzielił mu po' 
Żyezkę 50 rubli bez procentu i kandydat otrzy- 
mał posadę, 


Kapusta w roku bieżącym dość obficie sią 
obrodziła, a jednak w Łodzi odczuwać się daje 
brak dostawy tego produktu, 

Na targu dzisiejszym cena jej dochodziła do 
1 rb. 50 kop. za kopę, podezas gdy na wsi pła- 
cono po pół rubla.] 

Dzieje się to za sprawa przekupniów, którzy 
nie pozwalają mieszkańcom kupować od dostaw- 
ców bezpośrednio. 


Korespondencye. 


Wiedeń, w tistopadzie, 

Oprócz caterech sióstr zakonu  „Służebnice 
Najświętszego Serca Jezusa*, Nikoliny Janikow- 
skiej, Weroniki Gerhard, Lukrecyj Haschuhber 
i Wilfridy Bazan, które pielęgnowały zadżumio- 
nych, także przełożona tej kongregacyi, matka 
Florencya Trinter, otrzymala medal orderu św. 
Elżbiety. 

Kiedy chodziło o wyznaczenie ezterech sióstr 
do pielęgnowania chorych, wszystkie, około 100, 
wypowiedziały gotowość podjęcia się ciężkiego 
obowiązku. 

Matka przełożona wybrała estery najbardzićj 
doświadczone, 

Pacyenci i lekarze nie mogą się nachwalić 
odwagi, uprzejmości i roztropności czterech sióstr 
podczas dżumy, 

Oprócz dr. Poecha, obdarzonego kawalerskim 
krzyżem ordern, dr. Mayer, który w zeszły pią- 
tek podjął się doglądania chorych w szpitalu 
Franciszka Józefa, otrzymał złoty krzyż zasługi, 
dyrektor tego szpitalu, dr. Klimens, order korony 
żelaznój 3 klasy, kilku innych lekarzy, którzy 
się odznaczyli w téj potrzebie, inne ordery, 
względnie tytuły radzców. 

Na główny cmentarz przybyło około 250,000 
osób. Prawie wszyscy odwiedzili groby Miillera 
i Pechówny, znajdujące się obok siebie w 4 rzę- 
dzie 37 sekcyi, pokryte świeżemi wieńcami. 

Na tym głównym cmentarzu, założonym do- 
piero w r. 1873, spoczywa już blisko pół miliona 
wiedeńczyków, 

W dzień zaduszny cesarz z arcyksiężną Ma- 
ryą Walerya przybył do krypty 00. Kapucynów 
i pomodlił się przy trumnach cosarzowćj Elżbiety, 
syna Rudolfa, tudzież swych rodziców i braci. 

Arcyksiężna zaś Stefania z» córką Elżbietą 
złożyły wieńce na tramnach Rudolfa i $. p. ce- 
sarzowćój, które przyozdobiła także paradnemi 
wieńcami bawiąca w Wiedniu królowa grecka. 
Obie trumny były całe okryte licznemi, świeżemi 
wieńcami. Z obawy jednak zbytniego natłoka, 
publiczności nie był dozwolony wstęp do szezu- 
płego przedziału, w którym stoją obok siebie 
trumuy cesarzówćj i jéj syna. 

Jak donoszą z Budapesztu, cesarz i król wy- 
razi} życzenie, aby pomnik, który Węgry zamic- 
rzają wystawić $. p. cesarzowej stanął na placu 
Jerzego i to na miejscu pomnika jen. Hentziego. 

Jenerał ten w r. 1848 poległ na bitwie prze- 
ciwko bonwedom węgierskim. 

Usunięcie pomnika Hentziego 4 nakazu ce- 
sarza i króla jest nowym dowodem, jak gorąco 
cesarz pragnie zatrzeć wszelkie przykre wspom- 
nienia r 1848. 

Rozpoczęły się obrady komitetów ściślejszych 
komisyi ugodowej i to nasamprzód w komitecie 
wyznaczonym do rozpatrywania traktatu handlo- 
wego i cłowego. 

W piątek pelna izba przystąpiła do dyskusyi 
wniosku naglącego dr. Kronawettera, aby hr. 
Badeniego stawić przed trybunałem stanu 4 po- 
wodu : marnotrawstwa grosza publicznego w spra- 
wie znanego kontraktu «wydawcą „Reichswelr* 
Dawidem. 

Dnia 26 kwietnia p. Dawid ogłosił teu kon- 
trakt, tudzież skargę, wytoczoną na jego podsta- 
wie feraźniejszemu gabinetowi. Stanowiony uie- 
bawem wniosek naglący Kronawettera w skutek 
zamknięcia sesyi rady państwa upadł. Tymeza- 


sem przyszła do skutku ugoda pomiędzy gabine- 


tem a Dawidem. Jednak po otwarciu nowej sesyi 
26 września, Kranawetter ponowił swój wniosek. 

Gdyby chodziło tylko o to, aby napiętnować 
dziennikarza, który się sprzedaje i jest dosyć zu- 
chwałym, aby publicznie domagać się korzyści, 
płynacych » takiego sromotnego kontraktu, nie 
możnaby tak bardzo brać za złe Kronawetterowi, 
Że tak wytrwale domaga się wyjaśnienia rzeczy. 
Jednakże glównie kółku radykalueku chodziło 
o to, aby mieć okazyę do pośmiertnych napaści 
na gabinet hr. Badeniego. 

Hr. Badeni niezawodnie popełnił błąd. gdy 
ulegając namowom różnych taktorów, a awła- 
szeza swego byłego szefa sekcyi Freiberga, wdał 
się w układy z takim Dawidem. Dobra sprawa 
nie potrzebuje piór sprzedanych. „Kien de vigou- 
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reux, rien de grand ne peut partir dune plume 
tout vćnale*, jak powiedział sławny myśliciel, 
Atoli takich błędów nie pociąga się przed trybi- 
nał stanu. To też cala piątkowa dyskusya była 
brzydką komedyą, którą rozweselił mimowolnie 
X. Stojałowski. 

Podczas pauzy w obradąch parlamentarnych 
przemawiali pablicznie trzej posłowie opozycyjni, 
dr. Grabmayer z klubu wiernokonstytucyjnych w. 
właścicieli, dr. Menger i sławny obstrukcyonista 
dr. Lacher z klubu postępowców. 

Wszyscy trzej bronili nowej taktyki obstruk- 
eyi „przyzwoitej“ przeciwko niemiecko-radykal- 
nym zwolennikom obstrukeyi „dzikiej“, zasadza- 
jącej się na gwizdaniu, bębnieniu na pulpitach 
itp. żawcikach żakowskieb. 

Trzeba jednak wyznać, że sposób, jakim ci 
panowie bronili taktyki przyzwoitej, nie uczyni 
jej wcale sympatyczniejszą. ? 
W sobotę odbyło się tutaj w sali pałacu to- 
warzystwa muzycznego wieczór celem uczczenia 
100 roezniey urodzin Palackyego. 


Paryż, 3 listopada, 
Komitet urządzający wystawę r. 1900, podzie- 
lił się na stokilkadziesiąt grup, kaźda ma kie- 
rować jakiem$ działem przemysłu, sztuki albo 
wiedzy. Dotychczas nie wszystkie jeszcze zaczęły 
swą działalność. 
Wspomniałem w ostatnim liście o pałaca eko- 
nomii społecznej, Urządzenie jego należy do gru- 
py stopierwszej. Wystawa n 1900 r. będzie róż- 
nić się tem od wystawy z 1889, że ogarnie cały 
wiek dziewiętnasty i przedstawi naocznie jego 
zdobycze. 
Ekonomia społeczna rozwinęła się w ostat- 
nim stuleciu potężnie, nie dziw więc, że potrzeba 
będzie aż całego gmachu do zestawienia jej do- 
robkn. 
Komitet zwrócił się do jak najszerszych kół 
„ prośbą o współudział, zbierze on w swoim pa- 
łaca wszystko, có odnosi się do pomocy star- 
com, chorym, kalekom, do zmiany na lepsze 
praw o pracy, do załatwiania pytań robotni- 
czych, jakoto: przytałków, pomocy w razie 
braku pracy, opieki nad terminatorami, O ile 
będzie możebnem obraz uzupełni słowo drako- 
wane, w tym celu utworzył sie nawet zupełnie 
oddzielny komitet, noszący liczbę 102 i zamie- 
rzający do zebrania biustów, portretów, pomiątek, 
modelów wspomnianej gałęzi. Medale, drzewo- 
ryty i autografy nzupełnią niejedno, zamówiono 
także umyślnie posąg Jana Leelaire'a, pierwszego 
przedsiębiorcy francuskiego, który dopuścił do 
udzialu w zyskach swoich robotników malar- 
skich. Pomnik ten otoczą biusty Tnrgota, La- 
roche-Jouberta, Berrego i Aleksandra Godina. 
W tymże gmachu znajdzie umieszczenie 
wszystko, co odnosi się do opieki uad dziatwą. 
Będą tu reprezentowane wszystkie instytucye 
przemysłowe i  rękodzielnicze, zatrudniające 
dziatwę, wszystkie organizacye jej pracy, pra- 
cownie, szkoły zawodowe prywatne i publiezne, 
wykłady, biura opieki i mieszkań, przytułki sie- 
roce; będzie biblioteka dzieł i doknmeutów. 
odnoszących się do żaopiekowania dziećmi klasy 
robotniczej, a także jak w innych działach, his- 
torya rozwoju dążeń w tym kierunku, przedsta- 
wiona uchwytnie i poglądowo. 
Inną grupą, która zakrzątnęła się już około 
przedmiotu, iest grupa jedenasta: drukarska. Ta 
pojmuje swoje zadanie bardzo rozlegle; dla wy- 
jaśnienia rozwoju drukarstwa potrzeba sięgać da- 
lej w przeszłość, obok wystawy więe „stuletniej*, 
urządza ona dział, rozciągający się od Gutenber- 
ga do 1800 roku i złożony ż biblioteki dzieł hi- 
storycznych, traktujących o danym przedmiocie, 
jakoteż o danym przedmiocie: wydań, pras, czcio- 
nek, opraw itp. 
Winiarze również unieśli się ambieyą. Roze- 
slali już wszędzie zaproszenia do współudziału 
i nakreślili doskonały szemat swego pawilonu. 
Dzielą się oni i zupełnie logicznie, na dwie klasy, 
hodowców winnej latorośli i wytwórców wina. 
Wystawa pierwszej klasy będzie bardzo zajmu- 
jacą. Jak uprawia się winnice, jak walczy się 
z filoksera, jak odbywa się winobranie, jakich, 
przyrządów używa się tu, jakie są rodzaje win- 
nego krzaku, wszystko będzie uwzględnione. Hi- 
storya kultury zajmie wielce dział, przedstawia- 
jący bistoryę winiarstwa. Klasa winna ma: rów- 
nież zamiar nie pominąć ani jednego drobiazgu, 
należącego do niej. 
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O dalszych staraniach i o nowych szezegó- 
łach doniosę ezytelnikom, gdy zbierze się nowa 
wiązka, obecnie wspomnę jeszcze o dwóch „gwoż- 
dziach* wystawy, przyjętych jnż przez komitety, 
nie należących przeto do urojeń. Pierwszy to 
„Salle des Fetes“ (sala uroczystości) w pałacu 
maszyn, Będzie zajmować 12544 metrów kwadra- 
towych i zmieści 15 tysięcy widzów. 

Dziś największa sala: sala | uroczystości 
w Trocaderze mieści tylko 4.900 osób. Wielka 
kopuła szklana, o przekroju ezterdziestometro- 
wym, dostarczy światła we dnie, wieczorem 
oświetlenie będzie elektryczne. 

Drugim gwoździem ma być posąg Ferdynanda 
Lessepsa. Rzeżbiarz Frómiet juź zaczął pracę 
nad nim. Ferdynand Lesseps będzie sześć razy 
większy, niż w naturze, na czarny jego salonowy 
strój zarzucony będzie niedbale arabski burnus. 
Wyciągnięte w dal ramię wskazuje jakby Czer- 
wone morze żeglarzom. 

Ow posąg, umieszczony na olbrzymiej ko- 
lumnie, o postumencie, zdobnym w dzieje wiel- 
kiego męża, stanie następnie uw wejścia Kanalu 
Suezkiego. B. 


Z WARSZAWY. 


Uczczenie pamięci Śniadeckiego. W kościele 
Opieki św. Józefa (powizytkowskim) odbyło się 
dnia 5 b. m, o godz. 10 rano żałobne nabożeń- 
stwo ża duszę š. p. Jędrzeja Śniadeckiego, po- 
czem nastąpiło staraniem warszawskiego tows- 
rzystwa dobroczynności z zapisu dra Ignacego 
Orzechowskiego, odsłonięcie pomnika znakomite- 
go nezonego. 

Po ukofczeniu solennego nabożeństwa, pod- 
czas którego organy wykonały pieśń Moniuszki 
i marsza Żałobnego Chopina, —J. E. ks. kuszkie- 
wie w treściwej mowie nezcił zasługi sławnego 
badacza przyrody i podniósł jego znaczenie dla 
społeczeństwa. 

Pomnik wykonany przez artystę-rzeżbiarza 
Piusa Welońskiego, wyobraża $. p. Śniadeckiego 
w eałej postaci. Kościół zapełnili przedstawiciele 
sfer inteligentnych. 

Towarzystwo udziałowe, mające za zadanie 
fabrykacyę ołówków na wielką skalę. utworzyło 
się wyłącznie v kapitałów miejscowych, odtąd 
też wszystkie pięć istniejących dotąd fabryk 
w Warszawie i Pruszkowie zamienione zostaja 
na jedno fowarzystwo ogólne. 

Nową spółkę, która z czasem przekształconą 
ma być na towarzystwo akcyjne, tworzą: pano- 
wie ks. Michał Woroniecki, hr. W. Ronikier, 
br. G. Łubieński, Avgiewicz, Blikle, Ilornowski, 
Lubke, E. Majewski, Siewrak i Poznański. 

Towarzystwo rozporządzać będzie fabrykami 
w Pruszkowie, Rydze i Wilnie, zarząd za pozo- 
stanie w Warszawie. 

Prezesem obrano ks, M. Woronieckiego, po- 
sadę dyrektora objął inż. St. Majewski, wice- 
dyrektorem handlowym jest p. St. Ńkarzyński 
i wiee-dyrektorem technicznym dr. Goldsohel. 

0 karty pobytu. Zauważono w zarządzie miej- 
skim, że dochód na korzyść miasta z opłaty kart 
pobytu zmniejszył się w ostatnich czasach znacz- 
nie. Podezas ubiegłych lat trzech deficyt z tego 
powodn w stosunku do lat poprzednich dorósł 
sumy 15,281 rub. (W roku 1895 kart tych sprze- 
dano 320,460 sztuk, jw roku zaś 1897 zaledwie 
276,800 sztuk). Ponieważ ludność Warszawy po- 
większa się, magistrat zwrócił uwagę policyi na 
to nienormalne zjawisko dla przedsięwzięcia od- 
powiednieh środków. 


Konkurs „Głosu“. Dnia 31 października roz- 
strzygnięto konkurs, zorganizowany przez redak- 
cyę „Głosa* » pomocą obywateli » katnow- 
skiego z p. Leonem Lissowskim na czele. 

Wynik konkursu jest następujący: 

Z pomiędzy 40 utworów, jakie nadesłano, za- 
proszony komplet sędziów wyróżnił 6 prac: 
„Brońkę*, „Dobrane pary* „Ksiądz Prot*, „Ro- 
dysówna*, „Siewcy“ i „Szych*. Za najlepsza 
z tych powieści nznano „Dobrane pary“ z god- 
łem „Dusze miała, duszę ma, a ua ziemi ciało 
jej tylko przyznali”, której] też komitet przyznał 
nagrodę w ilości 500 rubli. 

Oprócz wyżej wymienionych sędziowie wy- 
różnili trzy. powieści: „Ksiądz Prot*, „Siewey** 
i „Szych* 
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Po roztwarciu kopert okazało się, że powieść 
p. t. „Dobrane pary“ napisana jest przez pannę 
Ludwikę Godlewską (Exterusa). Autorami zaś 
trzech wyróżnionych utworów są: „Księdza Pro- 
ta*—Jan Dymitr Augustynowicz, „Sieweów*— 
Henryk Stanisław Pytliński, ;,Szychu* — Kazi- 
miers Daniłowiez Strzelbieki. 

Nowa powieść Ludwiki Godlewskiej nieba- 
wem będzie drukowana w „Głosie“, ponieważ 
pismu przysługuje prawo pierwszeństwa. 

Handel ze Szwecyą. W tych dniach jeden 
z warszawskieli kantorów. ekspedyeyjnych wysłał 
do Stokholmu dużą partye wyborowego jęczmie- 
nia, nabytego przez tamtejszą fabrykę wojskową 
konserwów. 

Dezynfekcya. Wobec poruszonej kwestyi zwię- 
kszenia kredytu na rzecz oddziału dezynfekcyj- 
nego, magistrat m. Warszawy zwrócił uwagę na 
okoliczność, iż z usług pomienionego oddziału ko- 
rzystają przeważnie osoby i imstytncye, mogące 
zwracać się do prywatnej kamery dezynfekcyjnej. 
Oddział dezynfekeyjny powinien być przeznaczo- 
ny wyłącznie dla ludzi niezamożnych. Nadto ma- 
gistrat mniema, iż dezynfekowanie rzeczy ludzi 
ubogich jest kosztowne i byłoby racyonalniej ni- 
szczyć zupełnie te rzeczy, za specyalną opłatą. 
Tego rodzaju system niszczenia rzeczy małowar- 
tościowych praktykowany jest w Londynie, Ber- 
linie i imnych miastach. 

W kasie artystów teatrów rządowych odbyło 
się onegdaj posiedzenie nadzwyczajne, zwołane 
celem rozpatrzenia projekta, według którego do- 
tychczasowy sposób rozdzielania zysków ma być 
zmieniony. Idzie mianowicie o to, aby wkłady 
większe nie uciskały mniejszych. Według projektu, 
„przedstawionego zebraniu, dochody rozdzielono na 
dwie kategorye: zwyczajne, pochodzące % procen- 
tów od funduszów kasy — i nadzwyczajne, osią- 
gans z ofiar, widowisk, tomboli i t. p. Według 
więe projektu, dochody zwyczajne, pó potrąceniu 
kosztów administracyi, mają być rozdzielane po- 
między członków kasy w stosunku do wkładów, 
jakie każdy posiada, — dochody zaś nadzwy- 
czajne, również w stosunku do wkładów, ale 
tylko do wysokości 600 rubli. Wkłady wyższe 
uważane być mają w tym rachuukau za 600 rn- 
blowe. 

Nad projektem tym wywiązała się ożywiona 
dyskusya. P. Ładnowski wystąpił z ostrą kryty- 
ką projektu, p. Wolski wyraził przypuszczenie, 
Że w razie przyjęcia zmiany, artyści, mający 
większe wkłady, odmówić mogą swego udziału 
w widowiskach, P, Janicki przemawiał za pro- 
jektem, wreszcie p. Michałowski uzasadniał jego 
podstawy moralne i prawne, oraz starał się do- 
wieść, że pomoce, niesiona przez wybitnych arty- 
stów swym młodszym i uboższym towarzyszom 
pracy, jest obowiązkiem, ciążacym na każdym 
talencie artystycznym. 

Projekt, poddany pod głosowanie, 
został jednogłośnie przez zebranych. 

Po zatwierdzenin go przez ministerynm spraw 
wewnętrznych, dokąd niebawem zostanie przesła- 
ny, zmiana odpowiednia wprowadzoną będzie do 
ustawy kasy. 


przyjęty 


Z kraju. 


— Inowłódz nad Pilicą, 
Lat temu 30, odezasu kiedy 46 włók lasu, 
stanowiących ogólne mienie właścicieli gruntów na 


Inowłodziu mieszkańcy tutejsi podzielili między 
sobą, ezymiąc. się niezależnymi posiadaczami 


działek. 

Z chwilą otrzymania mienia, niebaezni wła- 
ścicieli poczęti się wyprzedzać w marnowaniu 
spuścizny ojeów. 

W miasteczku powstało wiele szynków, jako 
pośredników w wymianie drzewa na gotówkę 
i naturę. 

Spławna Pilica ułatwiała pracę / uslużuym 
Motlóm, Berkom. Ohasklom i innym w ich obro- 
tach handlowych wódezano-drzewnych. Po tej 
niedłagiej, lecz smutnej nad wyraz „gospadarce 
leśnej* malownicze wzgórza leśne, okalające Ino- 
włódz, zaledwie gdzieniegdzie posiadały kepy 


drzewne, świadczące 0 gospodarce ich wła- 
ścicieli. 
I te nieliczne grupy drzew systematycznie 


znikały, dzięki nsłudze faktorów i wyzyskiwaczy 
eiemnoty właścicieli. 
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Chciwy zysku handlarz, upatrzywszy jaką 
„ofiarę leśną* dopóty chodził do właścieiela, na- 
mawiając go do sprzedaży, nasyłał faktorów, ku- 
sił wszelkiemi sposobami, aż w końcu dopiął celu 
i wyłudził częstokroć za bezcen najważniejszą 
podstawę bytu rolnika. 

Nie więe dziwnego, że nowe prawo o ochro- 
nie lasów jak grom % pogodnego nieba spada na 
owych „leśników“. Na zasadzie nowego rozpo- 
rządzenia w okolicy naszej wstrzymano cięcie 
lasów, niedawno na wyrąb przeznaczonych. Na 
„Zielonej* wyrąbano połowę drzewa, na „Jatee* 
zaledwie zaczęto, z dalszej okolicy również do- 
noszą 0 zakazie wyrębu, aż dó nowego rozpo- 
rządzenia. 

Dzięki więc nowemu prawu, oszpectone dziś 
wzgórza poleśne będą zalesione, % czego chociaż 
przyszłe pokolenie korzystać będzie. 

Łomża: Kółko muzyczne w Łomży rozwija się 
pomyślnie, budząć zamiłowanie ogółu do muzyki 
i sztuki, z pożytkiem dla siebie i spoleczeń- 
stwa. 

W lokalu towarzystwa codzień odbywają się 
ćwiezenia w śpiewie i muzyce, w celu urządze- 
nia miesięcznych koncertów, a w miejscowym 
teatrze nie ustają próby wybranych sztuk, które 
amatorzy w  niedługiej przyszłości zamierzają 
przedstawić na korzyść filantropii. 

— Pobór do wojska w guber. łomżyńskiej 
rozpoczął się dnia 27 października. 

— W tych dniach rozpatrywana tu była 
w sądzie okręgowym sprawa o roztwonienie pie- 
niędzy przez wójta Bobińskiego i kasyera Szul- 
borskiego z kasy gminnej w  Dmochach-Glin- 
kach, 

Sąd przyczyniając się do wniosków obroń- 
ców i uwzględniając okoliczności łagodzące skazał 
Szulborskiego na 100 rb. kary, Bobińskiego zaś 
jako szlachcica na 4 lata osiedlenia w gubernii 
irkuckiej. 

— Myszy w okolicach Przasnysza w jesieni 
wystąpiły w tak wielkiej liezbie, że budzą oba- 
wę, czy z4 wiosną nie powtórzy się tu mysia Klę- 
ska, która przed kilku laty trapiła kieleckie 

Szczególnie silnie opanowały myszy koniczy- 
ny młode i zasiewy na lżejszych gruntach. 

Jeżeli słoty jesienne i wilgotna zima nie pô- 
łożą kresu ich szkodom, zapewne ⁄ wiosną wy- 
padnie zająć się ich tępieniem. Wypróbowane 
i najlepsze do tego celu są: 1) bakterye tyfusu 
mysiego; 2) przygotowywany przez A, Wasmu- 
tha w Hamburgu zatruty sacharyn strychy- 
niowy. 

Kielce. Z zapisu ś. p. Aleksandra Zarzeckie- 
go rada gubernialna dobroczynności publicznej 
otrzymała 5000 rubli, na rozszerzenie domu ochro- 
ny katolickiej, przy szpitalu św. Aleksandra. 

Na ostatniem posiedzenin zapadło postanowie- 
nie, aby roboty mogły się rozpocząć % uadej- 
ściem wiosny. 

Budowa prowadzona będzie sposobem gospo- 
darczym: Wybrano komitet, złożony v» 6 osób, 


pod przewodnictwem p. Mieczysława Halika, 
opiekuna ochrony. 

— Przemysł wapienny w okolicach Kiele 
w pełnym jest rozkwicie. Powaźna produkcya 


pieców wapiennych, istniejących ua Kadzielni pod 
stacyą Chęciny i w Jaworzni nie ustaje—zamó- 
wienia ciągle napływają świeże, coraz to więk- 
szych rozmiarów. 

Administracya pieca wapiennego w Jaworzni 
urządza rodzaj stacyi składowej na wapno. 

Stacya ta połączona będzie relsami % magi- 
stralną linią drogi Iwangrodzko- Dąbrowskiej. 

— Na kolei Ilwangrodzko-Dąbrowskiej zaczęły 


kursować w pociągach NM: 1 i 2 nowe wielkie 
$—osiowe wagony pomieszezające przeszło 60 


osób. 


Z PETERSBURGA. 


— Według urzędowych danych ministerynm 
rolnictwa na całym obszarze państwa znajduje 
się obecnie szkół rolniczych 121, mianowicie: 
4 wyższe, 12 średnich i 105 miższych. W zawia- 
dywaniu departamentu znajdnje się z tej liczby 
114 szkół z 5,157 uczniami. 

— „Torg. pr. gaz.“ donosi, że w Petersburgu 
znajdowało się w styczniu r. 2. 2,069 drukarni, 
zakładów litografieznych itp., w styczniu zaś r. 
5. 2,120. W tem mieści się zakładów drukarsko- 
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litografieznych 128, drukarni 59, litografii 33, 
księgarni 140, magazynów nut 20. 


— Utworzona przy drugiej sekcyi towarzy- 
stwa ochrony zdrowia publieznego komisya spe- 
cyalna do opracowania planu i Śródków walki 
z ostremi chorobami zakaźnemi, wychodząc z tego 
punktu widzenia, iż obowiązująca ustawa lekar- 
ska jwż przestarzała, uznała za konieczne przy- 
stąpić do przejrzenia tej ustawy, oraz do opra- 
cowania projektu nowych przepisów o policy! 
lekarskiej i instytucyach' sanitarnych. Przed wy- 
konaniem wszakże %akreślonego planu, wysłano 
do rozmaitych miast, zarówno rosyjskiel, jak 
i zagranicznych, lekarzy, w celu naocznego zba- 
dania porządków sanitarnych. Z ich liczby p. 
Ławrow bawił w Warszawie. 

Obecnie, po powrocie delegatów, rozpoczęła 
się praca nad uporządkowaniem zebranego ma- 
teryału. 


—  Ministeryum skarba odrzuciło petycye 
kilku ziemstw, wyjednywujących kredyt w Banku 
państwa na kupno maszyn rolniczych zagraniez- 
nych, a to z powodn, że taki kredyt nie odpo- 
wiada dążeniom ministeryum do popierania fa- 
bryk krajowych. 

— Wedłng projektu nowej ustawy giełdowej, 
w razie licznego udziału kupców, ostatni mają 
wybierać pełnomocników, których liczba ma być 
ściśle określona w ustawie każdej giełdy. Obo- 
wiązkiem tych pełnomocników odpowiadających 
„przedstawicielom* w stowarzyszeniach kredyto- 
wych—będzie zawiadywanie sprawami gospodar- 
czemi i majątkowemi gieldy. 

— W Petersburgu powstaje Towarzystwo ase- 
kurucyi koni, którego projekt ustawy wkrótce 
będzie podany do zatwierdzenia ministrowi spraw 
wewaętrznych. 

— Prezes związku straży "ogniowych francu- 
skich, Karol Mignot, nadesłał do rosyjskiego 


zjednoczonego towarzystwa ogniowego  zaproszc- 
nie do wzięcia przez wszystkie siraże ogniowe 
w państwie udziału w zjeździe, który odbędzie 


się w 1900 r. w połączeniu z wystawą. 

— Wkrótce mają być wydane przepisy pod- 
ręczne dla wydziałów gubernialnych do spraw 
fabrycznych, a w ich rzędzie i przepisy, zabez- 
pieczające robotników; mianowicie mają być po- 
większone normy mieszkań, przedsięwzięte więk- 
sze środki bezpieczeństwa na wypadek ognia 
i środki przeciwko wypadkom wogóle; zwrócona 
też będzie baczna uwaga na hygienę mieszkań 
robotników. 


kOZMATTOŚCI, 


Nadużycia lekarskie. „D. Volksblatt“ odda- 
wna prowadzący kampanię przeciw szpitalom 
wiedeńskim, występuje w ostatnim swym nume- 
rze z nowemi zarzutami, które, o ile są prawdzi- 
we, powinneby zwrócie uwagę władzy ua zbyt 
samowolnie igrające z życiem i zdrowiem ludz- 
kiem doświadczenia niektórych lekarzy. Między 
innemi, cytując „Deutsche Medicinische Wochen- 
schrift,“ zarzuca to pismo prof. Sehnitzlerowi, że 
40 noworodkom zastrzyknął tnberkulinę Kocha 
dla wypróbowania jej właściwości i to postępu- 
jąc aż do dawki 5 eentigramów, 50 razy zatem 
silniejszej od tej dawki, którą Koch przepisuje 
dla dzieci w wieku lat 3 do 5. 

Przy tej sposobności przytacza „D. Volks- 
blatt“ inny drastyczny wypadek z praskiej kli- 
niki dla dzieci. 

Tam—znoważ dla próby—karmił niejaki dr. 
Epstein małych swyeli pacyentów w wieku od 
półtora do 6 lat, których wnętrzności zupelnie 
wolne były ód robaków, oeukrzonymi zarodkami 
glist i doprowadził do tego rezultatu, że np. je- 
dno z dzieci, po zadaniu santoniny, wydało aż 
79 glist, długości 13'/, do 28 em! 

Organ antysemitów niemieckich podnosi, że 
bywały już wypadki śmierei dzieci skutkiem ro- 
baków, a co do santoniny, używanej do spędza- 
nia ich, to takie powagi, jak prof. Nothnagel. 
Benz, Schmiedeberg, Böhm i inni przestrzegają 
przed nią, jako przed tracizną, która nawet 
w małych dawkach może stać się, zwłaszcza 
u dzieci auemieznyech, przyczyną Śmierteluego 
zejśeia wśród konwulsyj. 

Proces Luccheniego odbędzie się, jak wiado- 
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mo, duia 10 b. m. przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych w Genewie. 

Dnia 31 z. m. dokonano losowania sędziów 
do tej rozprawy. Wylosowani — w liczbie 40— 
są to przeważnie kupcy. 

Luecheni zawiadomił sędziego śledczego, że 
podezas rozprawy odtzyta manifest anarchisty- 
czny i obstaje przy tem, pomimo perswazyj ze 
strony obrońcy i prokuratora, Obrońcy skarżył 
się, że go w więzieniu surowej traktują niź in- 
nych. 

Na rozprawę zapowiedziało swe przybycie 
wielu dziennikarzy. Wyznaczonę im 60 miejse 
w sali. Dla publiezności tylko 90 miejsc, sala 
bowiem jest bardzo szezupła. 

Zajączki. W ostatnich latach amerykanki co- 
raz tłamniej zwiedzają kraj faraonów. Ekscen- 
tryczne te damy wpadły tam na oryginalny po- 
mysł: oto dają się fotografować jako mumie. 
Aby taką fotografię nzyskać, trzeba sobie spo- 
rządzić specyalne pudło naśladujące mumie i zam- 
nąć się w niem tak, aby tylko twarz była wi- 
doczna. Dziwaczna moda znajduje coraz wię- 
ksze rozpowszechnienie wśróć bogatych yankesek. 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawy francuskie. 

Sensacyę wywołała wiadomość, że minister 
wojny Freycinet usunął z urzędu dotychczaso- 
wego szefa sztabu generalnego Renouarda, który 
był najserdeczniejszym przyjacielem dawniejszego 
szefa sztabu gener, Boisdeffre'a, a po tegoż usu- 
nięciu został mianowany na jego miejsce, 

Gen. Renouard należał do tak licznych obec- 
nie w armii republikańskiej oficerów, żywiących 
przekonania monarchistyczno-klerykalne. 

Nowym szefem sztabu generalnego: jest ko- 
mendant 11 korpusu armii gen. Brault, Jest on 
serdecznym przyjacielem osobistym  Wreycineta, 
któremn oddany ciałem i duszą. 

Brault znany jest z przekonań wybitnie libe- 
ralnych i republikańskich. 

Przez usunięcie dotychczasowego szefa sztabu 
generalnego, który do tej pory  wzbraniał się 
wydać tajnych dossiers, zdaje się być załatwio- 
ną także i ta kwestya — żądaniu trybunału ka- 
sącyjnego stanie się zadość, nowy minister wojny 
wręczy mu tajne akty. 

Minister wojny zamianował 
kaneelaryi gen. Pamarda, dotychezasowega 
wódzeę armii w Toulonie. 

Pamard należy również do  liberalno-republi- 
kańskich generałów armii francugkiej. 

Także kwestya gubernatora wojskowego m. 
Paryża ma być w najbliższych już dniach roz- 
wiązana. 

Generął Mercier, który—jak wiadomo—pod- 
czas procesu Dreyfusa był ministrem wojny, a 
obecnie jest komendantem Tours, kończy w tych 
dniach 70 rok życia i wobee tego musi pójść na 
emeryturę. 

Otóż—jak słychać—ma obecny general-gu- 
beruatór Paryża Zurlinden opuścić to stanowisko 
i objąć po Mercierze komendę w Tours. 

Rada państwa w Wiedniu; 

Badeniada zakończyła się smutnie dla opo- 


zycyi. Wniosek Kronawettera o postawienie hr. 
Badeniego w stan oskarżenia, upadł 163 głosami 


szefem swojej 
do- 


przeciw 117, Było to wspaniałe zwycięstwo 
prawicy. 
Znamienną cechą tej rozprawy absolutny 


brak wszelkiego zainteresowania. Móweów mało 
kto słachuł. Ks, Stojałowski mówił przed puste- 
mi ławkami. Poseł Kozakiewicz walczył widocz- 
nie z trudnościami niemieckiej wymowy, wobec 
czego słowa jego nawet dla tych, którzy go slu- 
chali, nie bardzo były zrozumiałe, 

Po mowach wnioskodawcy  Kronawettera 
i prezydeuta ministrów hr. Thuna zabrał głos 
p. Stojałowski. 

Mówca oświadcza, że przysiągł swoim Wwy- 
borcom oraz polskiemu ludowi walczyć za praw- 
dę i sprawiedliwość. Przysiędze tej on i jego to- 
warzysze klubowi pozostali zawsze wierni—prze- 
to może mówca zachować się zimno wobec głu- 
pich dowcipów i podejrzeń, przeciw niemu 
miotanych, 

Socyalui demokraci przez długi czas prowa- 
dzili wie tak bardzo ostrą i bezwzględną opo- 
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zycyę przeciw Badeniemu — kiedy 
chodziło o piątą kuryę. Kilku też posłów, pod- 


pisanych dziś na wniosku, bylo zupełnie zado- 


wolonych z Badeniego, jako prezydenta ministrów, 

mianowicie w czasie, kiedy prowadził walkę 

przeciw Luegerowi i chrześciańsko-socyalnym, 
My walczyliśmy zawsze przeciw Badeniemnu 


i będziemy głosowali za przedstawionym wnio- 


skiem. Od tego nie odwiedzie nas oświadczenie 
hr. Thuna, któremu nie można dawać żadnej 
wiary. 


W dalszym ciągu omawiał ks. Stojałowski 
system kupowania głosów, praktykowany w Ga- 
licyi. Przy wyborze księcia Sapiehy, starosta 
gorlicki w lokalnościach samego starostwa urzą- 
dził wielki bufet a wódka i wędlinami. Starosta 
sam Z pewnością nie dał na to ani grosza, co 
najwyżej pił razem z innymi. 

Musi tedy narzucić się pytanie, skąd biorą 
się pieniądze na takie cele>—Mówca kończy 
oświadczeniem, że jego stronnictwo będzie głoso- 
wało za przekazaniem wniosku komisyi. 

Następnym mówcą był p. Kozukiewiez. Wy- 
raża on przekonanie, że Napoleona słusznie uwa- 
żaja za wynalazcę funduszu gadzinowego. Ale 
uczeń jego Bismarck, użyciem funduszu welfic- 
kiego przeszedł jeszcze mistrza. Rządy, które 
mają do bronienia kłamstwa i gwałty, potrzebują 
takich obskurnych dzienników. 

I Badeni takżej nie wymyślił żadnej wyższej 
idei, jakkolwiek jego polski herold, dr. Piętak 
ogłosił go w Busku królem, a czeski Herold 
przedstawił go, jako największego statystę. 

Stronnietwn mowy przedstawiał się Badeni 
zawsze tylko jako mysikrólik. Potrzebował on 
prasy gadzinowej, aby módz wylać swoją 080- 
bistą nienawiść przeciw opozycyjnym stronnie- 
twom i posłom. 

Takie gadziny jednak nie mogą żyć w czy- 
stej wodzie, ani na suchym gruncie, lecz tylko 
w bagnach. Zmikną one dopiero wraz z gospo- 
darką szlachciców i mieszczan. Ta prostytucya 
ducha będzie usunięta dopiero wraz z prostytu- 
zyą ciała i dzisiejszem społeczeństwem. 

Następnie ofnawiał p. Kozakiewicz stosunki 
między Reichswehrem a wojskowością i powiada, 
że pismem tem kierowało kilku byłych oficerów 
Dalej twierdzi, że sąd krajowy w Wiedniu nie 
dawał skazańcom nie innego do czytania, jak 
tylko to pismo i nawiązując do tego, przeszedł 
do omawiania stosunków wojskowych, 

W niektórych starostwach w Galicyi —twier- 
dzi mówca — używają oddawna wojska jako 
środka karnego, W Przemyślu oddano do wojska 
pewnego ruskiego radykała, jakkolwiek był zu- 
pełnie ślepy. Wzięto także czynnego socyalnego 
demokratę, który był ułomny. 

Mówca piętnuje także podobny stosunek 
lwowskiego „Przeglądu i Dziennika Polskiego** 
które mają przeznaczenie bronić rządn. 

Skoro już Badeni nie może być wezwany 
przed sąd ludu, to należy go przynajmniej po- 
stawić przed trybunal państwa. Badeni musi być 
ukarany dla przykładu. 

Po przemówieniu kilku jeszeze posłów pan 
Seizhert (młodoczech) postawił wniosek o zam- 
knięcie dyskusyi. 

P, Kaiser (niem, lud.) wniósł imienne gloso- 
wanie nad powyższym wnioskiem. 

W imiennem głosowaniu uchwalono zamknię- 
cie rozprawy 173 głosami przeciw 108. Mówcą 
generalnym wybrano p. Dobernih (niem. lud.). 
Po jego mowie nastąpilo głosowanie. Wniosek 
p. Kronawettera o postawienie hr, Badeniego 
w stan oskarżenia odrzucono 163 głosami prze- 
ciw 117 


Teleg ramy. 


Petersburg, 8 listopada, „Nowoje Wremia* 


donoszą, że udzielone zostało pozwolenie na 
otwarcie w Warszawie oddziału Cesarskiego ro- 
syjskiego Towarzystwa hodowli ryb i rybo- 
tówstwa. 

Wiedeń, 8 listopada. W tutejszych kolach 


parlamentarnych zapewniają, że w razie dalszej 
obstrukcyi ze strony niemieckiej lewicy w ko- 
misyi ugodowej, rząd zdecydowany jest już za 


mianowicie ' 
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dni kilka zamknąć sesyę rady państwa i zasto- 
sować paragraf czternasty. 

Berlin, 8 listopada. Z powodu upałów panu- 
jących obeenie w Palestynie i Syryi, lekarze od- 
radzają cesarzowej bezpośredni powrót z połud- 
nia na północ. Powrót pary cesarskiej do Nie- 
miec nastąpi więc prawdopodobnie drogą morską. 

Pekin, 8 listopada. Ciało dyplomatyczne od- 
było naradę, na której postanowiło żądać ener- 
gieznie od  Tschung-li-jamenu usunięcia wojsk 
z Kong-Tu prowincyi Petschili i wskazania miej- 
sea, dokąd wojska te zostaną wysłane, W razie 
niewypełnienia tego żądania grożą posłowie 
przedsięwzięciem środków zmierzających do za- 
bezpieczenia ruchu kolejowego między Pekinem 
a okolicami nadbrzeżnemi. 4 

Paryż, 8 listopada. Dzienniki tutejsze oma- 
wiając mowę larda Salisbury'ego w Mensions- 
house, oraz odwołanie Marchanda z Faszody, 
zaznaczają, że Francya powinna zrzec się swych 
kolonij, albo też utworzyć większą armię kólo- 
nialną i zorganizować silniejszą marynarkę. 

Wiedeń, 8 listopada. Na sobotniem posiedze- 
niu rady państwa toczyły się w dalszym ciągu 
rozprawy nad oskarżeniem ministrów. Na porząd- 
kn dziennym był wniosek Hofmana Wellendorta 
o postawieniu hr. Thuna w stan oskarżenia za 
posługiwanie się art. 14, Schoenerer wzywa lu- 
dność niemiecką, aby odmówiła płacenia podat- 
ków. Dynastya Hohenzollernów w cesarstwie 
niemieckiem uprawia politykę narodowo niemiec- 
ką i z pewnością wyswobodzi kiedyś niemców 
austryackich. Mówca żąda wyznaczenia dla Gali- 
cyi odzielnego w państwie stanowiska dla roz- 
bicia wspólności z czechami. 

Prezydent hr. Thun odpowiadał niezmiernie 
ostro, Oświadczył on, że idea austryacka istnieć 
będzie mima Xehoenererów i Wolifów. Odpo- 
wiedź trzymana w tonie niezwykle stanowczym 
wywołała wprost sensacyę. Oklaskiwano ja na 
prawicy gorąco, 

Konstantynopol, 5 listopada, Ambasador fran- 
cuski, Cambon, żalił się kilkakrotnie, że sułtan 
przyznaje pierwszeństwo niemeom a nie uwzglę- 
dnia interesów francuskich. Cambon zakomuniko- 
wał Porcie, co następuje: 

„Ponieważ pułkownik Murza-bej, podżegacz 
do zamordowania O. Salvadore, został nagle 
uwolniony i mianowany komendantem wojsko- 
wym w Sycylii, przeto Francya na razie nie za- 
mianuje nowego ambasadora, a reprezentować ją 
będzie tylko altachć. Równocześnie gabinet pa- 
ryski nie przykłada żadnej wagi do obecności 


ambasadora tureckiego Munir beja w Paryżu, 
dopóki żądania francuskie nie będą uwzglę- 
dnione. 


Z ostatniej chwili. 


Posiedzenie w Magistracie. Dziś wieczorem od- 
będzie się w sali magistratu posiedzenie rady 
miejskiej, która rozpatrywać będzie: 

a) wniosek o utworzeniu szkoły handlowej, 
trzechklasowej dla subiektów handlowych. 

b) wniosek o przeprowadzeniu drogi żelaznej 
z Kalisza przez Łodź do Warszawy. 

c) wniosek o założeniu w Łodzi wodociągów. 

Zyczymy, aby Duch Boży dopomógł tej pracy! 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


specyalista chorób wewnętrznych 


dziecinny, 
Piotrkowska Nr, 69, 


vis-a-vis Grand-Hotelu. 


Przyjmuje od 9—10 r. i od 3—5 pp. 
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Tomaszów 10,14) | — | — | 
Bzin | 2,30 — =p] N F 
Kielce | 4,20 — — E 
Radom | 3,50) — — : << 
Piotrków 9,23 8,25] 142] 5 bw. „gł 
Częstochowa | 11,41 6,10) 11,38) 3, » Piotek ka 81 Todzi Ś 
Zawiercie 9,19, 12,55 — |*10.,34) 2, x 1OLTKOWSKA W Odzl. p 
Dabrowa b 10,34) 2,02) <>" 9,15) 142 » P É 
Sosnowiec 6,10) 11,05) 2,25) *10,05 — i 8.50 1,0: EP Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmuje ry 
Wrocław 12.21] 5.57 *9.-08| 5,01 — |*12,24] 6,02] roboty NA mieście po cenach umiarkowanych. po 
Granica | 6,00 1,50) *11,25| *10,30) — | 9:25] 1,30) — e a 3 er) 
Wiedeń 4,09) — | *y,56 1,04] 1,04 — | 7954) *7,29] — w Z poważaniem g 
Aleksandrów | — | — 3,10 = 3,16) ' 15,55} "8.45 — 3,20 u = z A 
Ciechocinek | — | —-, — — |*1080,—| 455), — » W. Przezdziecki. sd 
Bydgoszcz — | — | *7,19| — |$ — *>29 — 6.40 » g 
Berlin = — | *544] — = |%12.04 — | *1227 PW p 
| ry “ekil BRRKURK NKU 58755587 3 


Pociągi oznaezone gwiazdką (*) kursnją pomiędzy godziną 6-ta wieczór a 6-ta rano. 


— 


ADMINISTBAGYA "7 
„Mleczarni Ziemiańskiej 


DZIELNA Ne 30, 


ma honor zawiadomić: Sz. Pnbliczność, że codziennie dostać może świeże masło, które 
się ua miejsen wyrabia, jak również śmietany kwaśnej, śmietanki słodkiej i na zumó- 
wienie śmietany kremowej: mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie 
i wózkami rozwozi się po mieście, na Żżadanie we flaszkacl: roznosi się po domach. 


PZ ZARZĄD. 
| 


MYDŁO 


Congo z Fortecą 


poleca 


J. D. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 


Warszawa, Przejazd No 7, Telefonu No 1210. 
Reprezentant na Łódź I okolicę: L. GLUCK, Zlelona 7. 


FABRYKA FORTEPIANÓW i PIAWIN 


nagrodzona medalami 


P 
3 ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, 
P 
P 
© 


LANA 


z 


poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty ś 
RECS ZILACCEZI własne uajnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. é 
D L Ak | Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod € 

= ama Ne 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 _£ 

Sezon zimowy od | października. Ceny zniżone: | << Ad tw 

całodzienne utrzymanie wraz z knracy 4 r. pópóRóbEPEd 
50k. na dobę. Choroby: nerwowe, narzą- En- 
zięnki w 


dy trawienia, przemiany materyi i 
rekonwalescencya. Kuracye: liy- _— tym samym 
drop., dyëtet, avra 3 budynku, ogrze- Z |=" 8 a AJ ER 


Weir - wiet! blow ska. wane. 60 pokoi przyg. 


eh 8 a, nę tieden J | © Z WARSZTATAMI RZEMIEŚLNICZEMI 


cy E BR stałych lekarzy.5 w.od st. kol. 
mięsienie 


KAL a ż. Naw. Apteka, poczta i tel. na J A Ri A w K 9 J Y 8 A 
it. pz miejscu. Bryczki i pow. rż zamów. Szcze- I i A T 
A z Jrze 7 $ « który jes c w pl 
- - Uw SEP UB aoa ak FA w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 128, 
a amaz | Podejmuie się przygotowania uczniów do gimnazyum i innych zakładów naukowych s 
, także bezpłatnej nauki czytania i pisania dla dorosłych w dni świąteczue w czasie 
popołudniowym. 1247 


i I FUTRA, OKRYCIA, KOSTYUMY ! 
„Stara Warszawa" _ "zeanimowski” 


WARSZAWA ILUSTROWANA. 


Wykończa roboty podług najświeższych modeli przez wykwalifikowanych w tyn 


Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, a E N ae iari 


w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów „Rozwoju“ tylko rb. 1i za oprawę w płótno Ul. Św. Andrzeja Nr. 11. I piętro, front. = 


(a tony ut są ea 2 Syecyalna skola kroju 
è Maryi Łuczkowskiej 


egzystująca od 5 lat w Łodzi. znana ze 
swej sumiennej, jak również dobrej nanki. 
Kurs kroju kompletny trwać może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w kroju niema żad- 
nej poprawki, nezebnice wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzaja z maślinu «a 
rozmaite figury. Po zupełńiem skończeniu 
kursu i wydoskonalenin się w kroju, na ža- 


kropki Dru i dn $ 


7 T 40776 Hy 
w Warszawie. 
przystępne. Ulica Targowa N 7, m. M 7. 


KkcććPPPPPPE 2-ga brama òd Średniej, dom Świcińskiex0. 


F 
j: 


I 
FT! 
co 
rri 

NAAMA 


Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 


TOM (I-szy zawiera. 


1) Błogosławiony Ładysław z Gielnowa, Patron Warszawy. 2 Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa za panowania Książąt Mazowieckich i Czerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Janusz Starszy, Anna Kiejstutówn: ù, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na Ma- 
zówsznu. 7) Dawne mury. 8) Wewnetrzne dzieje miasta. Rozwój Warszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieniarskie w Warszawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagielonka w Warsza- 
wie. 11) Zamek. 12) P ieczęcie Książąt na Czerskn i Warszawie. 13) Poczatki Nowego 
Miasta i stosunek tegoż do Starej Warszawy. Dawne wodociągi w Nowej i Starej War- 
szawie. Kościół Panny Maryi. i 


Żelazne 


TOM Il-gi. 

1) Sztuka, RKzemieślnicy., Kolumna Zygmunta HI. 2) Zabytki Ślusarskie w War- 
szawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Burmistrze, Dochody Miasta. Postanowienia 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczne u 
K. Wendy w Warszawie. 6) Kościół P, Maryi ua Nowem Mieście. 7) Fuxier. 8) Otwarcie 
Instytutn Ród Mineralnych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniadze, Menniee, Minnearz. 
10) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej Warszawy. 12) Monografie. 


a 


PPPP 


3 


8 ROZWÓJ— Wtorek, dnia 8 Listopada 1895 r. 


W 100-letnią rocznice 
podniesienia Kolegiaty warszawskiej do wysokości kościola 
IZA TEDELLINN I EGO 


wydaną oe ugoie historya tej świątyni pod tytułem: 


Katedra Św. Jana w Warszawie. 


Dzieło to będzie zawierało dzieje tej, tak ważną rolę odgrywają- 
cej, w naszym bycie politycznym bk połączonej ściśle z historyą 
narodu polskiego i dworu. 

Osiemdziesiąt ładnych rysunków i drzeworytów, przedstawiaj: cych 
nie tylko ołtarze ale i celniejsze pomniki, będą zdobiły książkę. 


Cena w prenumeracie tej książki wynosi rs. 3. 

Chcąc prenumeratorom „Rozwoju“ ułatwić jej nabycie i dać im 
niejako premium, oddajemy ją wszystkim prenumeratorom naszym za 
pół ceny t. j. za l rs. 50 kop. a w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wy EE za 2 rs. Sumę tę można wnieść w dwóch ratach. 
rs- 1 przy zapisie, a resztę po otrzymaniu dzieła. 

Książka wyjdzie w końcu listopada. Zapisy przyjmujemy tylko do 
15 listopada Prenumeratorzy z prowincyi mogą książkę zamawiać 


listownie. Wyślemy ją za zaliczeniem. 


NZ iLztor Czajew'salzi. 


Druk wykonają zakłady Laskauera i Babickiego w Warszawie. 


Em tha th rA 
8 paegalny Sklad Zory w Lota 


> W, Li KOSKL 


ulica Przejazd M 
E 
Fa 
% 
ë 


DLA DZIECI 


TE lels o 


wprost od krów, sprowadzonych ze wsi 


świeżo wycielonych, poleca krowiarnia na 
nliey 


r z 4 4 A w . . 
onstantynowskiej 18. 
Na żądanie może być roznoszone ml e 
ko we tlaszkaeli do domów. Tamże można 
kupić kilka krów w każdym czasie. 1264 
REA IE GAZY SSRZEBRA A 
Najprawidłowiej działające i najtańsze 
GARNGZKI KONDENZAGYJNE 
a ||| m m m m na 


patentu „KLEIN“ poteca 


M. ZBIJEWSKI. 


À Łódź. Warszawa. 
Mikołajewska 6. Chmielna 10. 


P 


POLECA. 
Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, 
malowania dr zwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 
farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, gy A 
drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 


TREA Te patetes Sa 


—_ Obwieszczenie. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 


ARARAS 


Chcąc przyjść z pomocą uczącej się młodzieży 
Gimnazyum, Szk. Handlowej 
i Rzemieślniczej, 
urządziłem w lokaln szkoły mojej przy nl. 


EWANGIELIGKIEJ 18 
zbiorowe korepetycye 


na których uczniowie za niewielką opłatą 
będą przygotowywać lekcye z pomocą do- 
świadczonego nanczywiela. 1265 


Aleksander Zimmer. 


Skórki zajęcze 


kupuje fabryka kapeluszy 
KARGLA GOEPPERTA 


w Łodzi ul. Podleśna M 3 


Płaci do 15 kop za sztukę. 


Nauczycielka 


polka 
znająea gruntownie obce języki, z wyższem 
| wykształceniem 


poszukuję odpowiedn. miejsca 


w ŁODZI. 


„ktozwojn pod lit, Nau- 
1079 


miasta Łodzi 
Łódź, dnia 24 (4) listopada 15958 roku 


W zastosowaniu się do $22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nierachomości: 

1. pod Nr. 211 przy ul. Wolborskiej, przez Mowszę-Chajma i Ruchlę 
malżonków Halpen, pierwotna rb. 28,000; 

2. pod Nr. 751 przy ul. Piotrkowskiej. 
'Frajndlę małżonków. Kohn, pierwotna rb, 40,000: 


przez Abrama-Moszka i 


Wszelkie zarzuty przęciwko udzieleniu zażądanych pożyczek sto- 
warzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty 
wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 

Herbst. 


Dyrektor A. Rosicki 


Prezes FK, 
1251 


DILIT IR IRI RIR TRIR PRI 
NOWO-OTWARTY INTERES 4 


Zygmunta Kwaśniewskiego 7 


E. 


14 


dk. 


ui. PIOTRKOWSKA M: 35 

poleca wielki wybór instrumentów chirurgicznych i to- tg 
jowej Braci Kobylańskieh, dawniej Gerlach. ść 

Wszelkie reperacye przyjmuje i wykonywa prędko i starannie 1287 „A 

| czycielka M. 


waru nożowniczego oraz kompletne urządzenia połogowe. Duży 
ZERO ZZO WE AC A AOGOZOZOŚ 
Toae 24 ORG 1898 r, 


PA 


oa: 


Oferty w Aik 


wybór NOŻY stołowych, knchennych i rzeźniczych z najlepszej fabryki kra- 
„losBO1eR0 neHsypor, r. . 


Redaktori wydawca W. CZAJEWSKI. 


| 
! 


W drakarni J. 


è 256 


passene 
EW slapie Towarzystwa 


S Domai 2 


Piotrkowska Ne 191, 
£: w poniedziałek i czwartek od gg 


2—6 po południu odbywa gp 


% 


a) 


AR 


się zakup noszonej 
odzieży. 


Sprzedaż zaś odbywa się codziennie: 


! BRRAREK%KK 
(r. Leon Silberstein, 


powróciwszy ze specyalnych klinik zagra- 


nicznych, leczy elioroby skórne I weneryczne 
Przyjmuje Panów od S—10. 12—2., 0—8. 


Panie od 5—6. Przeprowadził się na ul. 


Ewangielicką 7. 


Dr. J. Rosenblatt 
SPECYALISTA CHORÓB 
uszu, nosa, gardła i zbo- 
czeń mowy (jakanie, bełkotanie) 
Przyjmuje od 9—11 r. i od 4—7 pp. 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


Cyr inteligentny, ładnie piszący, 
poszukuje pesady magazyniera, dozorcy 
ekspedyenta. Poważne rakomendacyć na 
Żądanie i chlnbne świadectwa, Składowa 
M 14/3. 454-5 


pen 


Fee szopy, w dobrym stanie do sprze- 
dania. Wiadomość w kantorze drukarni 
Grabowskiego i S-ki, Piotrkowska 81. 453 


Go" Władysław Sta- 
rzyński, Łódź, ulica Południowa M 8, 
wykonywa wszęlkie czynności w zakres 
miernictwa wchodzące, do wszystkich władz 
i instytucyj, tak rządowych jak i prywat- 
nych, przytem mając wykończony całkowity 
pomiar m. Lodzi, jest w możności załat- 
wiać czynności miejscowe szybko i do- 
kładnie. 152 


No" z wyższym gimnuzyalnym 
patentem i chlubnemi świadectwami 
przyjmie stałe miejsce Iui korepetycye. 
Wiadomość, Piotrkowska 103 n pp. Miesz- 
kowskiel. 


przysięgły, 


footer uczeń do sklepu w Łodzi. zua- 
jący język niemiecki, Oferty pod.„nuczeń** 
w redakcyi „Rozwoju“ 456 


poi %oddzielnem wejściem zaraz do 
wynajęcia. Może być z usługą. Ulica 
Piotrkowska 271 u W-go Morsztynkiewicza 


owe pokoju nienmeblowanego z od- 
dzielnem wejściem pomiędzy Cegielnia- 
ną i Andrzeja. Pożądanym jest pokój ua 1 
piętrze i z usługą. Oferty w red „Rozwoju 


Ros towarów wełnianych i buwełnia- 
nych tanto sprzedaję. Piotrkowska 90, 
lewa oficyna I piętro. 430-6 


y duik instytncyi rządowej, 
ranne lab poobiednie godziny 
charakter pisma ładny, poszukuje 
rządcy domu. Oferty przyjmuje 
pod K. K, 


mający 

walne, 
zajęcia 
„Rozwój* 


> bakit E M l |. 
Z: ginęła karta pobytu Stanislawa Kac- 
przaka, wydana z magistratu m. Łodzi. 


dawce ii dz i CODE 
aginęła karta pobytn Stanisława Ko- 


Z; skiego. "wy dana zgminy Radogoszcz 


gen a paszport, wydany przez wójta 
gminy Gorzków, powiatu Krasnostaw= 
skiego, gub, Lubelskiej, na imię Fajwel 


Kięrązenbauma. ZłożAć w tutejszym ma- 
gistri cie. 455 

ame miesiącach wynczam gruntownie 
Wz francuskiego angielskiego, nie- 
mieckiego i polskiego—do wyboru. Tamże 
zbiorowe lekcye, Wiad. w „Rozwoju: 397 
i Jat pracujac w jednej z dużych fa- 
10,5. dobrze obznajomiony z robotami 
murarskiemi i ziemuemi, posznkujeę zajęcia 
w miejscu Imb na wyjazd, Wiad. w red. 
„Rozwoójn* Podmajstrzy Murarski. 452 
MENAN A 2 


mk dak L E aT mj i 
20, 000:' w całości lub czę= 

ściowo just do wypoży- 
czenia R hipotekę. Piotrkowska 46. m. 13. 


GRABOWSKIEGO i S-ki. 


